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den przeciw ko m inistrow i spraw  zagranicznych. 
Tym czasem  wezwany telegram em  musiałem w y­
jechać do swych dóbr i tam, w dzień wielce up a l­
my* podczas polowania, dostałem udaru  słoneczne­
go, k tó ry  spowodował spadnięcie moje z konia, 
a następnie  kilkudniow ą chorobę, w czasie k tórej 
leżałem zupełnie bez przytomności. Skoro do niej 
powróciłem, spostrzegłem  odrazu, że znajduję  się 
w szpitalu  waryatów... W idziałem  mnóstwo sza­
leńców, tańczących grom adnie i w yjących niem i­
łosiernie. W  jednej chwili ogarnąłem  całą grozę 
mojego położenia — zrozumiałem, że muszę się 
uzbroić w olbrzym ią dozę cierpliwości, aby nie 
wybuchnąć, gdyż w przeciwnym razie gotowi n a ­
łożyć mi kaftan  bezpieczeństw a i uniemożliwić 
zniesienie się z moimi przyjaciółm i. Rozm aw iałem  
rozsądnie z dyrektorem , k tórego prosiłem  o w y­
puszczenie mnie, ten jednakow oż trak to w ał mnie 
ja k  rzeczyw istego w a ry a ta ; pisyw ałem  listy  do 
znajom ych — w szystkie skonfiskowano. M usiałem 
codziennie brać do niem ożliwości gorące kąpiele. 
Z każdym dniem popadałem  w coraz w iększe z w ą t­
pienie, aż w reszcie zjaw ił się u m nie prezydent 
Ju s th , k tóry  przyobiecał mi, że dołoży w szelkich 
starań , aby mnie z tego p iek ła  uwolnić. R zeczy­
wiście niedługo konsylium  lekarsk ie  orzekło, że 
mogę wyjść z zakładu. T eraz  dopiero dowiedzia 
łem się, że planow ano wzięcie mnie pod kuratelę , 
a między datam i, potrzebnem i do tego, były takie, 
jak  to n p ., że rodzinę żydowską, k tó re j groziło 
zlicytow anie, poratow ałem  tysiącem  guldenów!... 
N ajw iększą jed n ak  przykrość spraw ił mi pew ien 
artyku ł, w którym  dowodzono, że przeciw ko hr. 
Gołuchowskiem u w ystępow ał tylko jeden  W ęgier, 
ale je s t to szaleniec, zam knięty  obecnie w sana- 
toryum . N ic mnie jednakow oż nie odstraszy od 
b ran ia  udziału w w alce przeciw  Gołuchowskiemu, 
k tó ry  nie powinien an i dnia zostać przy władzy!"

I  w k ilka  dni później is to tn ie  G ołuchowski po­
dał się do dymisyi.

N a posiedzeniu parlam entu  wniósł in terpelacyę  
w te j spraw ie G abryel U gron. H r. Zichy, obecny 
n a  posiedzeniu, był nadzw yczaj poruszony i kon­
ferow ał długo ze swym kuzynem  hr. A ladarem  
Zichym, m inistrem  a la tere , k tó ry  następn ie  czy­

nił wymówki U gronowi za przedkładanie sejmowi 
spraw  czysto fam ilijnych, a na  py tan ie  posła 
oświadczył, że on, m inister, był tym, k tó ry  chorego
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hr. E ugen iusza  odwiózł do sanatoryum . A fera  ta  
za ję ła  w szystk ie umysły, w koluarach  parlam en tu  
nie mówi się praw ie o niczem  innem.

Zasłużone odznaczenie.
N am iestnik  G alicyi, hr. Potocki, uznając  pełną 

chluby i pożytku działalność straży  ogniowych, któ- 
rem i szczerze się opiekuje, w y sta ra ł się o to, by 
w szystk ich  strażaków , k tórzy  w czynnej służbie 
pozostają od la t  25, nagrodzono m edalam i zasługi, 
specyalnie w tym  celu przez cesarza  ustanowio- 
nemi.

W  ubiegłą niedzielę odbyła się na  dziedzińcu 
koszar podgórskiej s traży  pożarnej uroczystość 
w ręczenia takiego m edalu naczelnikow i s traży  
w Podgórzu, p. Janow i ligow i. W  uroczystości 
wzięła udział s traż  pożarna w komplecie, bu rm istrz  
m iasta  Podgórza poseł M aryew ski z sek re tarzem  
m agistra tu  p. Kowalskim , w iceburm istrzem  p. K a ­
czm arskim , asesorem  Ł uczką i gronem  urzędników , 
oraz oddział policyi m iejskiej z naczelnikiem .

Na dziedzińcu, n a  tle  malowniczo rozstaw io­
nych rekw izytów  strażack ich , ustaw iła  się półko­
lem straż  pożarna i policya. B urm istrz  M aryew ski 
wygłosił dłuższą przemowę, w k tórej podniósł za­
sługi p. l ig a  około zorganizow ania i podniesienia 
podgórskiej straży , i w im ieniu m iasta  podzięko­
wał mu za chlubną i pożyteczną działalność, k tó ­
rą  od la t 25 rozw ija, poczem w ręczył mu d ek re t 
z uznaniem  cesarskiem  i p rzypiął mu n a  p iersi 
honorowy m edal zasługi. W zruszony do łez p. Ilg  
podziękował w k ró tk ich  słowach, zapew niając  b u r­
m istrza, że wedle sił swoich d la dobra m iasta  p ra ­
cować będzie. Po uroczystości grono przy jació ł 
i znajom ych, oraz w szyscy urzędnicy m ag istra tu  
sk ładali p. ligow i życzenia. Im ieniem  straży  po­
żarnej przem ówił doń sie rżan t Łosiow ski, imieniem 
policyi sie rżan t H rycyk.

Z ałączona obok illu stracy a  p rzedstaw ia chwilę, 
kiedy burm istrz  p. M aryew ski przem aw ia do p. l i ­
ga po odznaczeniu go medalem.
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Z a s łu ż o n e  o d z n a c z e n ie :  Uroczystość wręczenia medalu za 25-letn ią służbę naczelnikowi straży pożarnej w Podgórzu, Janowi lig o w i (5); burmistrz M aryewski (1) przemawia do

odznaczonego; obok wiceburmistrz Kaczmarski (2), asesor Łączko (3) i sekretarz K owalski (4).


